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alizow any z pew nem i stronnictw am i centrum i 

prawicy. U tworzenie w każdym razie w iększości

parlamentarnej jest w Estonji rzeczą stosunkowo

łatw ą,

Z zagadnień polityki w ew nętrznej na czoło

w ysuw a się sprawa reform y konstytucji, a szcze­

gólnie w zm ocnienia w ładzy w ykonaw czej. N a

czele tej w ładzy stoi w edług konstytucji estoń-

kiej prem jer, który jest zarazem szefem państwa

i który ustępuje w razie zgłoszenia gabinetow i

votum nieufności, co utrudnia dotychczas w du­

żym stopniu zachow anie ciągłości pracy.

prof. dr. J, Szym ański,

M arszałek Senatu R. P,

Nr. 17 Wąbrzeźno, wtorek 11 lutego 1930 r. Rok X •

Sytuacja polityczna 
w Estonji.

Pod w z-ględem układ usił w parlam encie uzy­

skała Estonja w iększy stopień konsolidacji, aniże­

li inne państwa pow stałe po w ojnie. D osyć jest 

zaznaczyć, że w parlam encie estońskim („R iigi- 

kog“ ) zasiada tylko 10 frakcyj, gdy w  sejm ie pol­

skim  jest ich. 20, a w  łotew skim , przy stu posłach  

aż 27. Jeżeli się ponadto odliczy od liczby dziesię­

ciu dw ie frakcje m niejszościow e: rosyjską z dw o­

m a posłam i i niem iecko-szw edzką, posiadająca  

trzy m andaty, otrzym am y osiem rdzennie estoń­

skich partyj, pom iędzy którem i rozgryw a się ży­

cie p-olityczne kraju.

O siem frakcyj parlam entarnych estońskich, li­

czących razem  95-ciu posłów, skupia się w  trzech  

grupach: praw icowej, centrow ej i lewicowo-socja- 

listycznej, które posiadają w szystkie jednakow ą 

m niejw ięcej ilość posłów —  w obecnym sejm ie 

stosunek —  31:33:31; —  w poprzednim 30:35:30.

W śród stronnictw praw icowych najw iększą  

rolę odgrywa zw iązek chłopski, który reprezen­

tuje interesy agrarne, dąży do w zm ocnienia w ła­

dzy w ykonawczej, ochrony w łasności i rozw oju  

pryw atnej inicjatyw y, w obec czego zw alcza w szel­

kie tendencje etatystyczne.

W  centrum zasiada partja now oosadników , re­

prezentująca lew icę chłopską, —  partja pracy, re­

prezentująca radykalną inteligencję, oraz partja 

dem okratyczno-ludow a, czyli t. zw . Estońska Par­

tja Ludow a, której leaderem jest Tónnisson, jeden  

z najw ybitniejszych m ężów stanu Estonji. D zia­

łalność jego przyczyniła się niem ało d odzieła nie­

podległości. Z partyj centrow ych należy zw rócić 

jeszcze uw agę na partję pracy. Partja ta liczy obe­

cnie tylkoo 10 posłów , odgryw a ona jednak do­

tychczas bardzo w ielką rolę w  życiu politycznem  

Estonji, będąc skupieniem ideow ej radykalnej in­

teligencji estońskiej i posiadając w sw em łonie  

bardzo w ybitnych polityków , w śród których na 

pierwszem m iejscu w ym ienić należy dr. O tto 

Strandm ana, obecnego szefa Republiki Estońskiej.

Lew ica w reszcie posiada jedno silne stronnic­

tw  © socjalistyczne, liczące na 25 posłów, które m a  

charakter raczej narodow o - socjalistyczny. Po- 

zatem do lew icy należy m ała frakcja (6 posłów ) 

konum istów, w ystępujących pod nazwą stronnic­

tw a robotniczego.

Jeżeli się w eźm ie pod uw agę rozw ój życia po­

litycznego Estonji, którego najlepszym w yrazem  

są w yniki w yborów do konstytuanty i czterech  

kolejnych parlam entów  —  należy dojść do w nio­

sku, że (przedew szystkiem następuje pew ne, co­

raz pow olniejsze, ale stałe przesuw anie się opinji 

na praw o, przyczem coraz m niej m andatów zdo­

byw ają stronnictw a o charakterze czysto polity­

cznym , zaś w zrastają te frakcje, które reprezen ­

tują obok program ów  politycznych  —  rów nież pe­

w ne interesy  gospodarcze. D o takich należą prze­

dew szystkiem partje agrarne i partja socjalisty­

czna. Ta ostatnia pow oli zaczyna m onopolizow ać 

w  sw ojem  ręku przedstaw icielstwo klasy robotni­

czej i radykalno - socjalistycznej inteligencji, w y-

12000 ofiar malarji
Z Charkow a (R  »sja) donoszą że w  ostatnim  

roku charkow skie irzęl/ zdrow ia za m t »w ały  
12 tysięcy za4 bnięć m m  d i ję. Przyczyną 
szerzą-ej się cioooy je<t ii m oorządtęow a ly  
stan rzek chirkow ski h oraz w eka i ość sta­

Albania w przededniu rewolucji
W IED EŃ , 7 2. G recki dziennik „Fos" do­

nosi z Tiranv o nai ręźonej sytuacji w kraju. 
G arnizon w Tir nie został w zm ocniony, m iasto  
przypom ina obóz w ojenny. K ró A hm ed Zogu

Jeszcze jeden zamach.
Tym razem na wiceprezydenta Brazylji. — 5 osób zabitych. — 15 ranionych.

A g. Reutera donosi z Bello H orianto, źe 
dokonano tam m  >rdorczego zam athu na w ice­
prezydenta B a/ylji M ello V ianne, który ciężko  
ranny w sz\ję, zm arł.

Po zam -thu w yw iązała się ogólna strzela­
nina, w cz isie któn  j 5 « s<>b, w tem sekretarz  
w icep-< zydenta, zo-tało zabity  h a 15 rannyc h.

Litwini nie uznają Polaków.
Z K ow na donoszą o olbrzym ich przygotow a­

niach do w ielkiego obchodu 500-ej rocznicy śm ier­

ci w ielkigeo księcia W itolda. Znam ienny jest fakt 

źe w brew oficjalnym kom unikatom , iż w obcho­

dzie w eźm ie udział „ca 1 a Litwa bez różnicy na­

rodow ości i px ‘zekonań politycznych ’*, kom itet zu­

pełnie pom inął Polaków . D o K om itetu zaproszeni 

zostali Litw ini, Rosjanie, Żydzi a naw et Tatarzy,

Japonja wobec zbrojeń na morzu.
Paryż, 8. 2, W edług doniesień „Petit Parisien**  

z Londynu głów ny przedstaw iciel Japonji na kon­

ferencji rozbrojeniow ej W akatsuki, który zw rócił 

się do rządu japońskiego o instrukcje do piątku  

w ieczorem żadnych w skazówek jeszcze nie otrzy­

m ał. Jak słychać delegacja japońska w yrazi sw ą 

zgodę na przystąpienie do angielsko - am erykań­

skiego układu, dotyczącego w ielkich okrętów  w o­

jennych. W  dziale łodzi podw odnych Japonja po­

piera jednak stanow isko Francji, żądając dla sie­

pierając potrochu kom unistów z parlam entu, Co- 

praw da, w  ostatnich czasach ruch kom unistyczny  

zdaje się znow u w zm agać w  Estonji i przy w ybo­

rach do rady m iejskiej w styczniu b, r. udało się 

kom unizującej partji robotniczej odnieść pew ne 

lokalne sukcesy.

Zasadniczo jednak należy uw ażać polityczną  

sytuację w ew nętrzną w Estonji za całkow icie u- 

sta bilizow aną, czego najlepszym dow odem były  

bardzo nieznaczne zm iany w układzie sił pom ię­

dzy obecnym  i poprzednim parlam entem (w ybory 

ostatnie w  r. 1929). O d dłuższego czasu rządzi E- 

stonją przeważnie blok stronnictw burżuazyjnych 

centrum i praw icy, które posiadają dw ie trzecie 

m andatów , w  roku jednak 1928 doszedł przejścio­

w o od w ładzy na rok gabinet socjalistyczny, sko- 

w ów i ro<m aitych bagnisk w stolicy republiki 
U kraińskiej. S >w iet charkowski opracow ał pro- 
j kt regulacji brzegów rzek i osuszenia bagm sk. 
W -dług tego projektu koszta zam ierzonych ro- 
b  )t m dą w ynieść około 10 m djonów rubli.

nie opuszcza od dłuższego czasu zam ku. Pod^  
niecenie spow odow ane jest w iadom e  śc am i o 
p w staniu, które przygotowują plem icna półno­
cnej A ibanji.

O trzym aw szy w  adom eść o zam achu, pre­
zydent Souza udał się naty< hm iast z M etropolis 
na m iejsce w ypadku Rząd zw ołał nadzw y- 
tzajne posiedzenie  rady  gabinet-w ej z udziałem  
m in. spraw iedliw i ś i celem  przedsięw zięcia ener­
gicznych kroków śledczych.

ale ani jeden Polak. U tw orzono specjalne biuro  

prasow e kom itetu obchodu, do którego w eszli 

przedstawiciele w szystkich dzienników  prócz pol­

skich. D ziennik polski na Litwie „D zień K owień ­

ski ubolew a, że społeczeństw o polskie w yrzuco ­

ne zostało poprostu poza naw ias i że chcąc ucz­

cić bohatera z pod G runw aldu, zm uszone będzie  
utw orzyć w łasny kom itet.

bie kw oty ogólnej łodzi podw odnych w w ysoko­

ści 80 tysięcy ton, Japonja żąda rów nież utrzym a­

nia stosunku-7:10 w obec floty Stanów  Zjednoczo­

nych, jak rów nież przyznania kw oty tonażu dla 

krążow ników w stosunku 7:10 do kw oty Stanów  

Zjednoczonych, M ów ią dalej, iż Japonja tem bar- 

dziej nie zrezygnuje ze sw ych żądań, iż znajduje  

się w  okresie przedw yborczym , w obec czego rząd  

nie m oże pom niejszać sw ego autorytetu na tere­
nie m iędzynarodow ym .
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Przegląd prasy .
D anosilism y o w yruszeniu p. K ikulsk iegn , 

udającego się w podróż naokoło św iata . W  
zw iązku z tem pisze „G tos R obotn ika".

rzypuszczać należy , że p K jkulsk i został 
w ysłany przez fabrykę Pe-Pe-G ® , która znana  
jest z w yrobów gu  now ych, jak kalosze, śn ie ­
gow ce, płaszcze nieprzem .ikalne, opony row e ­
row e i sam o hidow e. M oż^ podróżnik ten m a  
rozsław ić fib rykę na całym św iecie . Z iś „G i- 
xet< G rutkiądzka" tak pisze: o pożegnaniu p. 
K ikulssiego .

Ż egnano go nadzw yczaj uroczyście . Z daje  
się, że pod tym  w zględem  naw et przeholow ano  
gdyż staw ił się na  ten akt burm istrz i delegacje  
tow arzystw , a co już było  całK iem  niestosow ne,  
Straż Pożarna z C zystochleb ia pow itała go na  
rynku hym nem narodow ym . G ani to też „G łos  
Y Y ąbrz.* , chociaż m łody w ędrow iec przyrzekł 
nadsyłać m u opisy z różnych krajów całego  
św iata , które zw iedzi.

„G azeta R ypińska" opisu jąc w ieczorek po ­
żegnalny urządzony przez koło nauczycieli z  
„O gniska" na cześć p. T am o  w ieża, zauw aża: 
szczególn iejsze zain teresow anie w śród zgrom a ­
dzonych w yw arł w stęp z przem ów ienia p in ­
spektora dotyczący harm onijnego w spółżycia i 
pracy nauczycielstw a z m iejscow ą ludnością. 
Poruszona kw estja tym bardziej okazała się  
ciekaw ą, iź od jak iegoś  czasu zauw ażyć  się da-  
je pew ien rozdźw ięk m iędzy nauczycielstw em  
a tu tejszem  społeczeństw em , rozdźw ięk podsy ­
cany stanow isk iem  prasy  pom orsk iej w  rodzaju  
„S łow a Pom orsk iego" i „G izety W ąbrzesk iej"  
które stale atakują nauczycielstw o nie m ^gic  
znieść jego przynależności do Z . P . N . S . P . 
T yle „G azeta R ypińska".

F  ik tem  dow iedzianym  jest, że „G azeta W ą ­
brzeska"  w prow adza zam ęt m iędzy  ludnością Po-  

jnorza, są je j artykuły na przybyszów , uw aża ­
jąc ich jako ludzi najgorszych kategory j.

W IA D O M O ŚC I Z K O W A L E W A  
W alne zebrani m łodzieży

R oczne w alne zebran ie Stow arzyszenia Polsk iej M ło­
dzieży K atolick iej, oddział m ęski odbyło się sobotę, dnia  
1 lu tego rb . o godz. 8-m ej w ieczorem  na sali dom u T o ­
w arzystw  kato lick ich przy udziale 29 członków  oraz pa­
nów  z patronatu p. burm . K iicłiler, p. G rochow skie ­
go, p. K leina, p. A dam czaka i p. K ociaw skiego.

Povyż.ze /.ebrinie zagaił patr n Stow arzyszenia ks. 
w ikary Ptach'. odśpiew m iem jednej zw rotk i „H ej do  
apelu stańm y  w raz". Przew odniczącym  zebran ia w ybra­
no p. burm . K iichlera, sekretarzem p. Fr. A dam ­
czak a ław nikam i, p G rochow skiego, p K leina i p. 
R ocław skiego. Po olczytam u pro tokółu z ostatn iego  
w alnego zebran ia 1929 r. zdaw ał spraw ozdanie z sw ej 
działalności prezes Stow  .p . Ł ucjan  Szyczew ski. Z  jego  
spraw ozdania dow iedzieliśm y się , że urząd ten piastu je  
od sam ego założenia tj. od 28 lu tego 1926 r. U biegły  
rok był dla Stow arzyszenia rok iem  żałoby , poniew aż za­
prow adzono na m iejsen w iecznego spoczynku śp . druha  
Franciszka Szym ańskiego i druha B elesław a G uziew icza. 
K ondukt żałobny w obóch w ypadkach p ow idził Prze­
w ielebny ks, proboszcz Puppel, przy  dźw iękach  ork iestry  
Stow arzyszenia.

Przy Stow arzyszeń u założono ognisko w  którym  u- 
rządza się lozm aite g y tow arzysk ie jak to strzelan ie do  
tarczy z w iatrów ek  i inne pokojow e gry .

Praca w  P . W . i W . F . przez caiy rok kulała . R oz­
poczęte ćw iczenia p >d kierow nictw em naczeln ika Stow , 
z dniem 1 grudnia 19 8 r. prow adzono do koń<  a 1929 r. 
tj. do chw ili kiedy naczeln ik przenósls ę ęo nnej m iej­
scow ości. D alsze ćw iczenia P . W . nie m ogły sie odbyć  
z pow odu braku odpow iedniego kierow nika po  nin  o że  
w ładze w ojskow e m ianow ały i.a tu tejszą m iejscow ość ko ­
m endantem  prof Szkoły R olniczej p. K ędziorę, który  
m e okazyw ał ty le chęci do ćw iczenia członków Stow , 
jak członków  innych organizacji. D rugiem pow odem  b/-  
ło , że cz onkow ie nie chcieli w spóln ie ćw iczyć z innem i 
organizacjam i np. z Sokołem , bę ąc przez kierow nictw o  
tegoż jak i sam ych członków  w  nienależy ty  sposób  t  ak ­
tow ani

W ychow anie fizyczne pozostaw ia rów nież w iele do  
życzenia i to z piw odu braku  odpow iedniego kierow nic­
tw a. L ecz m im  otego  zapożyczając się u  sw ego  pro tek tora  
Przew ielebnego ks. proboszcza Puppla zakupioeo trochę 
sprzętów  sportow ych. Z sprzętów tych jednakże Stow , 
nie m ogło skorzystać, poniew aż boisko m iejsk ie jedyny  
plac na którym m ogłoby się odbyć ćw iczenia joszcze  
dsiś nie jest w  stam e do użytku .

O rkiestra , która założona przy Stow , spraw ia rów ­
nież w iele kłopotu A  zkolw iek nie brak  je j dobrego kie­
row nika bo brak odpow iednich i chętnych kandydatów  
na m uzyków . Pan W iśn ew ski jako kapelm istrz dokłada  
bardzo dużo staran ia n^d rozw ojem  ork iestry .

Jedyną zdobyczą Z arżą  łu  jest zakup in tro ligatorn i 
która kosztow ała 120,— zł. K ierow nik  em in tro ligatorn i 
jest druh Stenisław M odrzyński. A parat do gnezroczy  
zakupiony w  roku 1026 przez M agistrat dla Stow , żeń ­
sk iego i m ęskiego nie przynosi przew idzianych korzyści 
gdyż urządzane przedstaw ienia nie będą odw iedzane  
przez tow arzystw o.

N astępnie zdaw ał spraw ozdanie sekretarz druh M ie­
czysław A dam czak , od którego dow iedzieliśm y się , w  
ciągu roku lw 29 odbyło się 18 zaś zebrań  zarządu odbyło  
się ll-cie . Z poczytk iem  roku  .by ło 57 c-lonków  i 2 kan ­
dydatów . W  ciągu w ystąpiło 6, a w ykluczonych 5, zm ar-  
ło 2 i 2 druhów  poszło d<» w ojska. D o Stow zgłosiło się  
w  ciągu roku 33, z których przyjęto 24 na członków , 4  
na kandydatów  a 2 nie przyjęto. O becna ilość czonków  
jnst 6ó i 7 kandydatów . Przeciętn ie uczęszczało na ze­
brania 3» druhów .

D o Stow , w płynęło w  cięgu roku 75 pism  a w ysła­
nych zostało 51. W ykładów  w ygłoszono 8 i to na tem at: 
„Praw e charak tery", „O zabaw ie tanecznej*. .Ideały  
M  od  iści* . „R óżnica człow ieka od zw ierząt", „Źródło ra ­
dości" „M łodzież zw iastunem lepszego ju tra", „Ż yciorys 
św . Jana, i życiorys św . Feliksa",

O dczyt w ygłoszono na tem at: „R ealizacji postu latów  
w ychow ania fizycznego", „D ziesięcio lecie Z jednoczenia  
Stow . M łodz. Polsk iej".

D eklam acja zadeklam ow ano 3 pod ty tu łem : „Z nia- 
m y zw ycistw o*, „R obotn ik to siła" i „N asza M oc".

D nia 27 stycznia i 17 kw ietn ia 1929 r. urządzono  
w ieczorn icę fam ilijną w spóln ie z członkam i patronatu  
które odeszły się dobrem pow odzeniem . U rząd/ono w y ­
cieczki nad jezioro  O konin i O strow ite , przy  w spółudziale  
ork iestry była poniekąd m anifestacją M łodzieży K atolic ­
kiej.

W  ciągu roku brano udział w  uroczystościach poś­
w ięcenia sztandarów sąsiednich bratn ich Stow , w  G * st- 
kow ie, W ielk ich R adow iskach , R ychnow ie, W iekołące  
i w  Ę lzanow ie, ofiaru iąc gw oździe pam iątkow e.

Św ięto M łodzieży obchod/ono uroczyście , biorąc u- 
dział w  nabożeństw e urzędzono pochód, który podążył 
na Plac W olności, gdzie pod pom nik iem  poleg łych B oba*  
terów  o W olność O jczyzny złzżono w ieniec. X rieczorem  
odegrano sztukę teatralną w  4 aktach pod ty tułem  »T rzy  
m ądrości starego W anga", połączoną z deklam acjam i 
żyw ym  obrazem .

Spraw ozdanie skarbnika druha M akow skiego w yka ­
zuje, że w  roku ubieg łym  było ogółem dochodu 1.4 6.35  

zł. rozchodu 1.346.45 zł pozostaje w  kasie na rok 1930 zł 
60.9 Ł Ż e sk ładek m  esięc/nyćn w płynęło do kasy  226 zł 
z urządzonych w ie zo ków , w ycieczek , koncertów  i in ­
nych żiódel 1.261.11 zł.

G ospodarz K uchnick i zdał bardzo in teresu jące spra­
w ozdanie z przedm iotów  które Stow , zakupiło i do tego  
czasu m a w posiadaniu . O rkiestra przedstaw ia się w  
w artości 1.460 zł., przedm ioty na sali posiedzeń 241 zł. 
gry sportow e 109.8J zł, gry ro ryw kow e 3 .31) zł In obra  
zów  m alow anych przez  druha  Z ie ińsk iego 8 zł., te leskop  
i 150 obrazów  10 zł in tro ligat\łn ia 120 zł R azem  m ają ­
tek przedstiw ia ni ogólną kw otę 1.979 0 zł.

Po udzielen iu ustępującem u zarządzow i absolu tor- 
jum  przystąp iono do w yboru now ego Z arządu w którego  
sk ład w chodzą następujący druchow ie. jako prezes druh  
Ł ucjan Szyczew ski, zast. prezesa druh Franciszek  
D oede, sekr tarz druh M ieczysław  A dam czak, z»st. 
druh T eodor G órny, skarbnik druh M akow ski, bib ljo-  
tekarz Stanisław M odrzyński, gospolarz W  adysław  
K uchnicki, zast. gospodarza A leksander M ieczkow ­
ski, naczeln ik W iktor M akow ski zast. Fr. D oede, 
K ierow nik iem in tro ligatorn i Stanisław M odrzyński, 
kapelm istrz p. W iśniewski R ew izoram i kasy w ybrano  
p. burm K iichlera, p. R ocław skiego, i p Z uchow - 
skiego Sąd honorow y tw orzą W ielebny ks. patron  
Ptach, p. Z uchow ski i druh D oede. D o kom isji tea­
tralnej w ybrano p. Stan  sław a K leina  dentystę , p. kie­
row nika Szkoły G rochow skiego i p. W ładysław a  
M elerskiego.

Po ukonsty tuow aniu się Z arządu p-zem ów ił p  
burm . K uchler zachęccając obecnych druhów  eto ener­
gicznej pracy nad rozw ojem Stow ., które nie ty lko , że  
pracuje dla dobra idei kato lick iej ale rów n  eż dla dobra  
O jczyzny , biorąc liczny udział w  ćw iczeniach P . W . i W . 
F . Z kolei zabrał głos kierow nik Szkoły p. G rochow ­
ski apelu jąc do m łodzieży aby niosła kagańce ośw iaty  
w  duchu w iary kato lick iej, m iędzy nrodzież która stron i 
od Stow , bądąc rów nocześn ie dobrem i synam i O iczyzny. 
Przem ów ienia p. burm . K iichlera i p. G rochow skiego  
przyjęli zebrani burzą oklasków .

N a zaK ończenie zabiał głos W ielebny ks patron  
Ptach, dziękując panom  z patron  itu za obe<  ność oraz  
prosił druhów  d> regularnego uczęszczana na zebrania.

Po w yczerpaniu porządku obrad so lw ow ał zebran ie  
ks. W ikary Ptach o godz. 10 i pół hasłem „G otów " i od­
śp iew aniem  jednej zw rotk i „K to się w  opiekę".

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA
Z łyda „Sokoła".

W  czw artek dnia 6 lu tego br. odbyło się zebrana  
reorganiz  icy jne .Sokoła". N a salę posiedzeń przybyło  
kilkadziesiąt zain teresow anych osób . Przed przystąp ie­
niem  do porządku dziennego przem ów ił p. St. D orano- 
w ski, członek  honorow , podał przyczynę  zw ołan ia nin iej­
szego zedran ia i konieczność utrzym ań a „Sokoła** .—  
N a przew odniczącego w ybrano jednogłośn ie p. St. 
D oranow skiego, D r. M  ircinkow ski nie przyjął prze­
w odnictw a z tego w zględu , iź nie zna stosunków  tu tej­
szych . M iędzy innym i zabrał głos p. A - G olus, b. pre ­
zes, prze  istaw ił przyczynę upatku , Sokoła** oraz stan  
kasy: m iejscow e długi pozaplacano , długów okręgu , 
podokręgu , dzieln icy m e uregulow ano (około 700 zł. i w  
kasi- m usi być przeszło 70 zł. Po nim  zabrał głos p  
Fr. B artoszew ski: jest za utrzym aniu gniazda .Sokoła**  
G olub , którego najnuroczvstym  m oże dnum  w  przeszło ­
ści był przyjazd gen . H alLra  na  zlo t sokołów  do  G lub ią  
„Sokół" w inien bvć na now o organizow any  tem  bardziej 
że posiada w łasny sztandar.—  ’

Przystąp iono w reszcie do w yboru now ego zarządu . 
Prezesem  został jednogłośn ie w yb anv p ’ St. D oranow - 
ski, zast. prezesa p- Fr. B artoszew ski, sekreta- 
trzem  pozostał nad 1 p. W . K uźm iński, zast. sekre  
tarza  —  p. J. B ubiński, skarbu  kiem  —  p. M . U ździń-

B . B O L E SL A W IT A .

PR Z E D B U R Z Ą
Pow ieść historyczna z r. 1830.

34) (C iąg dalszy .)
! — Proszę! do tego raczysz się pan przyznaw ać, 

a do tego , które kazałeś zanieść przez człow ieka, co  
panu do oczów stan ie... tego się zapierasz... C óż  
będzie, gdy ten człow iek pośw iadczy?

—  K artka nie jest m oją i ja o niej nie w iem  nic, 
pow tórzy ł K alikst.

Śm iechem dziw nym , złym  i gniew nym jenerał za ­
czął prychać, patrzał na obw inionego i w idocznie  
chciał go onieśm ielić . Protokulista pisał coraz w ście­
klej, a m iał jak iś sposób piasan ia, że że skakał pra ­
w ie po sto le i po papierze. G łow a jego z kolei to  
się pochylała w lew o, to zginała się na praw o, to  
kład ła na ram ieniu , to przylegała do papieru ... C oś  
kom edyanckiego było w tym biednym skrybie, któ ­
ry zdaw ał się na jenerała niew iele zw racać uw agi i 
nie krępow ał się w cale jego przytom nością.

K alikst w ytrw ał m ilcząc przypuszczoną napaść. 
Jenerał, przekonaw szy się , że z niego nie dobędzie 
nic tym sposobem , pow rócił do biurka, przestał nań  
patrzeć, coś napisał i zadzw onił... W szedł żołn ierz, 
-r- jenerał sk inął, aby w ięźnia odprow adzono.

K alikst pow rócił do izdebki. T a pierw sza próba  
oczyw iście była ty lko niejako zbadaniem usposobień  
i charak teru — początkiem .

K alikst m ógł się po niej spodziew ać ostrzejsze­
go z sobą postępow ania. W ejrzenie, które nań rzu ­
cił jenerał, gdy w ychodził, uśm iechy i m iny konw ul- 
sy jnego pro tokulisty , w różyły na przyszłość... coś  
strasznego ... U zbroił się w m ęstw o m łodzien iec...

B ył w ow ych czasach , kto je pam ięta  — ten duch  
heroiczny , który zgasł w drugiej w ieku naszego po ­

w ie — pragnien ie bohaterstw a, chluba z charak te- 
’ie lk iego , podno sząca człow ieka.

T aki skrom ny bodaj m ęczennik  przekonań , um ieją­
cy w ytrw ać stale , czuł się w duchu m ężem , godnym  
tych w zorów , na jak ich był w ykarm iony dziejam i 
przeszłości, sk ładającem i się przew ażnie z rysów ja ­
snych i postaci w zniosłych . N aów czas jeszcze w  hi­
story! panow ali B rutusy , Scew ole, Spartakusy , K ato ­
ny. D obrze to było czy źle, że ich za w zory staw ia  
no, razem  z tym  m łodzieńcem  lacedem ońskim , co so ­
bie dał kąsać pierś a nie w ydał się z boleścią? —  
nie w iem , lecz fak tem jest, że m yśm y  w  zapatryw aniu  
się na czyny ludzkie, zm ienili stanow isko ... D zieje  
lubują się w słabościach ludzkich i obrazach upad ­
ku, co także jest w ielce nauczającem  — a ogół w oli 

dobry byt —  nad w szystko .
Ż e jeszcze w  roku 1830 pojęcia charak teru , hero ­

izm u i obow iązku były całe inne, nik t nie zaprzeczy , 
k to czasy te pam ięta. K aliksta ożyw iał ten duch w ła ­
śn ie — niem al był dum nym , że cierp iał okru tn ie , a  
m yślał ty lko , aby cierp ien ie znosić z godnością i nie  
okazać się niegodnym  próby ...

T o uczucie podniecało go.
N ajprzykrzejszem dlań było , że będzie m usiał w  

oczy zadać kłam człow iekow i i nie przyznać —  
praw dy.

Jakkolw iek nikczem nym był denuneyant —  zaw sze  
praw da była dlań św iętą ... A le, zdradzając sieb ie, 
byłby K alikst drugich z sobą pociągnął.

N astępnego dnia, przebyw szy noc w obaw ie i nie ­
pew ności tego , co nań czekało , aż do w ieczora cho ­
dził po izdebce, przygotow ując się do obrony ... do  
w ytrw ania... L iczył godziny  niespokojn ie, lecz zm ierz­
chać się już zaczęło i noc zapadła —  nik t nie przy ­
szedł... O zw ykłej godzin ie stróż zabrał św iatło ... 
K alikst położył się do snu dlatego , że po ciem ku  
chodzić dłużej nie m ógł...

G odzina była spóźniona bardzo , gdy zabrzękło  
w korytarzu , drzw i się otw orzyły i dw aj żołn ierze  
kazali m u w stać i iść za sobą.

T e nocne badania pow tarzały się często i były  
także środkiem strw ożenia w ięźniów . W krótce zna­

lazł się obw iniony w tym sam ym gabinecie, którj 
m u już był znany , przed tym sam ym panem jenera­
łem i tym że rzucającym się tak w ściek le, z m iną urą ­
gającą, pro tokulistą . O prócz nich znajdow ał się je­
szcze jeden w yższy w ojskow y urzędnik , który się za­
chow ał zrazu neutralnie , jak św iadek ty lko .

G dy K alikst, nieco ekscytow any i z gorączką, 
którą na rozpieczonych policzkach jego znać i w i­
dać było , stanął u drzw i, jenerał spojrzał nań parf 
razy , zapew ne, aby w praw nem  okiem rozpoznać stan  
jego ducha. Inkw izytorom tego rodzaju dośw iad ­
czenie daje m ożność dzielen ia ludzi na pew ne kate- 
gorye; w iedzą oni, jak się m ają obchodzić, z tym i, 
co bledną i co się czerw ienią, z tym i, co całą ener­
gią szafu ją w pierw szem spotkaniu i w yczerpani 
słabną w krótce, — jak przystępow ać do m ilczących , 
jak podchodzić gadatliw ych , kiedy użyć łagodno ­
ści a gdzie grozy ...

Spojrzen ie na delikw enta nie było bez celu ; pa­
trzy li nań: pierw szy jenerał, co go już raz próbo ­
w ał, drugi, co m u przybył w pom oc, a naostatek  
ów pro tokulista, z którego m iny w idać było , że się  
m iał za bieg lejszego od nich obu. G ryzł on pióro , 
rzucał głow ą, posuw ał kałam arz, pięścią w alił po  
papierze i drw iąco w  oezy zaglądał K alikstow i.

Jak iś czas panow ało m ilczenie...
D w aj starsi panow ie w ym ieniali z sobą szept ja ­

kiś uryw any i niedosłyszany , pierw szy zw rócił się  
ku obw inionem u.

— N am yśliłeś się w aćpan? — zapytał.
—  N ie m iałem  potrzeby m yśleć, panie jenerale , —  

rzek ł K alikst — to , co m ów iłem raz, m uszę pow tó ­
rzyć dzisiaj.

— C hcesz w ięc w aćpan ściągnąć na sifeb ie naj­
groźniejsze następstw a?

W yrazy te były w ym ów ione nadzw yczaj surow o  
i krzykliw ie. W tem drugi, m ilczący w ojskow y odez­
w ał się słodko , łagodnie i spokojn ie, tonem ojcow ­
sk im niem al i jakby oliw ą posm arow anym :

(Ciąg dalszy nastąpi).
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isk i, ła w n ik a m i —  p p . F r . Ś lę za k  i A . D ą b r o w sk i,ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
n a c z e ln ik iem  został p. Z . B ie la w sk i, m iejsce podna- 
czelnika poustawia się w olne gdyż dopieio przy ćwi­
czeniach w ykaże s ;ę zdolność. W  w olnych głosach zapi­
syw ano członków aktyw nych (przeszło 60 osób). (s)

Apel do Pań.

16 luty —  to dzień, przeznaczony ogólnem u obcho­
dow i dziesiątej rocznicy polskiego Pom orza. W  tym ce­
lu utworzony kom itet czyni us Ine przygotowania dla  
należytego ucz zem a tego św ięta. M iędzy innem i odbę­
dzie się w tym dniu strzelanie pań o nagrody. Zwyczaj 
ten, zaprow adzony już od dawna w innych m iastach jest 
dla G olub  a n ’zw ykłą now ością. Sądzim y iż przycią­
gnie on i skupi około m ałokalibrow ej broni dużo osób  
płci nadobnej G olubia. K om  tet apeluje, by Panie które 
chca w ziąć udział w strzelaniu o cenne naerody, przy ­
b y ły  w  śr o d ę  w iec z o r e m  d o  sa li D o m u  M ie jsk ie g o ,  
gdzie odbędzie się w ykład teoretyczny o strzelaniu. 
Praktyczne z stosowanie czyli p r ó b n e s tr ze la n ie nastą  
pi w  c z w a r tek  o  g o d z . 1 5  n a  p ia sk o w n i przy Czar­
nej (do dw orca). W  niedzielę —  w spółzaw odnictwo  o na­
grody: każda z uczestniczek m a praw o strzelać 8 razy  
(3 strzały  próbne i 5 strzałów konkursow ych); broń —  
m ałokalibrowa, odległość — 30 m .

K tóra-ź z Pań otrzym a pierw szą nagrodę? (s)

Łobuzerska kradzież.

W  środę w ieczorem (5 bm .) urżnięto w dw óch skła­
dach przy Rynku pasy od źaluzyj. Policja prowadzi w  
tej spraw ie śledztwo. Boć takie ..dow cipy  *, które naw et 
„projektowiczow skiem u" autorow i nie przym uszę żadnej 
korzyści, m uszą być odpowiednio potraktowane. (s).

Wieczorek „Ogniska1*

W  sobotę 15 bm . w sali hotelu „Centralnego odbę­
dzie się w ieczerek tow arzyski tutejszego nauczycielstwa, 
zrzeszonego w .O gnisku". W stęp na w ieczorek tvlko za  
zaproszeniam i. Przygryw ać będzie orkiestra salonow a, 
pozam ejs'ow a. (k)

W ALNE ZEBRA NIE O G N ISK A K . P. W . G O LU B.

W  niedzielę, dnia 2 lutego 1930 r. odbyło się na stacji 

kolejowej w alne zebranie ognisk K . P. W . G olub. M łoda ta  

organizacja, pow stała w m aju ub. roku, m a dużo pracy poza 

sobą. N ajw idoczniej okazało się to w uroczystym obcho­

dzie dziesiątej rocznicy w kroczenia w ojska polskiego do  

G olubia. K , P. W . w ystawiło na roku ul. H allera i Brodnic­

kiej i K olejow ej piękną bram ę. D alej oddział K . P. W . z ka­

rabinam i niem ało przyczynił się do uśw ietnienia capstrzyku, 

a następnie pochodu po ulicach m iasta, a zw łaszcza K . P. 

W . w ielce przyczyniło się sw ym oddziałem w czasie defi- 

iady na Rynku przed p. Starostą W ąbrzeskim —  defilada 

w ypadła w tedy im ponująco,

O godz. 13 m in. 40 zagaił zebranie prezes p. Piszczek, 

ąoczem sekretarz (w zastępstw ie) p. Szym ański odczytał 

। dość obszerny protokół z ostatniego zebrania. W punkcie 

3-cim porządku m iał być referat. N a skutek tego, iż delegat 

nie przyjechał, referat się nie odbył. Przystąpiono następ­

nie do w yboru prezydjum . N a przewodniczącego w ybrany  

został najstarszy w iekiem p, W oźniak, sekretarzem zaś zo­

stał p. Szym ański. N atom iast zarząd podał się do dym isji. 

Z działalności K . P. W . z ubiegłego roku zdał spraw ozdanie  

p. Piszczek; spraw y sekretarjackie przedstaw ił sekretarz p, 

Szym ański, a o stanie kasy kilka słów w ypow iedział skarb ­

nik p. W oźniak, z K om isji Rewizyjnej zabrał głos p, G ór- 

tow ski.

Przystąpiono w reszcie do w yboru now ego zarządu. O d­

byw ał się on przy udziale dość licznie zebranych członków , 

prezesa, sekretarza i skarbnika w ybierano tajnie za pom ocą 

głosowania karteczkam i, resztę zaś zarządu obrano jedno­

głośnie. Prezesem  został p. Piszczek, zaw iadowca stacji G o­

lub, zastępcą prezesa —  p. Ziober, naczelnik stacji Chełm o- 

niec, sekretarzem  —  p. Szym ański, dyżurny ruchu, skarbni­

kiem —  p. W oźniak, kierownik ekspedycji tow arow ej, ko ­

m endantem —  p. Prusakow ski, zastępcą kom endanta >—  p. 

Ciechanow ski, do K om isji Rew izyjnej zaś w eszli pp. Cie­

chanow ski, G órtowski i O lszewski.

W  w olnych głosach i w nioskach uchw alono, iż zebrania  

m iesięczne odbyw ać się będą w pierwszą sobotę po pierw - 

izym każdego m iesiąca o godz. 7-m ej w ieczorem . Potem  

om aw iano szereg w ażnych spraw bieżących, jak np, spra­

w ę, dotyczącą ćw iczeń sportowo-wojskow ych.

N a tern zakończono w alne zebranie K . P. W . po półto ­

ragodzinnych obradach.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia, 10 lutego 1930 r.

—  D r u g i k u r s p r a c y z a r z ą d o w e j w  
■j S. M . P . W czoraj, w sali p. Szym ańskiego, 
przy licznym udziale  delegatek i delegatów  Sto­
w arzyszeń M łodzieży Polskiej O kręgu w ąbrze­
skiego przy udziale około 150 obecnych odbył 
się drugi kurs pracy Zarządowej. N a kursie 
w ykładali k s . p r o f . Ż y n d a , k s . M ó w iń sk i,  p p . 
d y r . K o w a lsk i, p o r . K u lisz e w sk i,  i R e isk e .  
Zadaniem kursu było przez poszczególne refe­
raty podnieść stan S fow arzyszeń. Reprezen ­
tow anych było około 50 Stowarzyszeń.

—  P r z y p o m in a m y  o  ju tr z e jsz e m  p r z e d ­
s ta w ien iu ! Jutro, w e w torek, w sali p. J. K a­
czyńskiego odbędzie się przedstawienie gim n. 
K lubu'W ioślarskiego „V am bresia*4. Sztukę re­
żyserował p. prof Brzostowicz. W szyscy bez  
w yjątku, pójdziem y jutro na przedstaw ienie!

—  Z e b r a n ie d e le g a tó w T o w . P o w st . i W o ja ­
k ó w  o b w o d u W ą b r z e ź n o odbyło się w czoraj, w  
niedzielę, w sali hotelu „D wór W ąbrzeski przy  
udziale 21 delegatów  z pow iatu  i delegatu okrę­

gu p. Filipow icza. N a w stępie p. B a r a n o w sk i  
jako prezes złożył spraw ozdanie ze >w ej dzia­
łalności, poczem w yłoniła się dyskusja, w któ­
rej ujawniono, że Tow . Pow . i W ojaków z W ą­
brzeźna nie zostało zaproszone na zebranie  
delegatów .

N astępnie delegaci złożyli sprawozdanie z 
działalności ze sw ych kół

G losow anie na now y  zarząd w ydało nastę­
pujący w ynik : prezesem obw odow ym został 
p. C  e r w iń sk i, w iceprezesem p. A n t M a k o v S  i , 
sekretarzem p. D u d z ia k , kom endantem p. E d . 
Z ie liń sk i, skarbnik p. B a r d ja n . zaś na czł m kow  
kom isji rew izyjnej w ybrano pp. M ile w sk i B a r a ­
n o w sk i, R n d k o w k i, delegatam i zostali pp. B a r a ­
n o w sk i, C z e r w iń sk i, M a k o w sk i. W  k<>ńcu p B a ­
r a n o w sk i złożył sprawozdanie kasowe. Po  dy ­
skusji i w olnych głosach zebranie zam knięto. 
Sprawozdanie z poszczególnych kół podam y  
w nast. num erze.

—  Z a b a w a i p r z e d s ta w ie n ie T o w a r z y s tw *  
L u d o w e g o . W  sobotę w edług  zapowiedzi odbvło  
się w sali p. K aczyńskiego przedstaw ienie To ­
w arzystwa Ludow ego. O degrane zostały dw ie  
sztuki „Babska Polityka ” i „To Polityka'. W  
przerw ie odbył się pukaz przecięcia piłą żyw e­
go człow ieka w trum nie. Sztukę tę w ykonał 
członek Tow arzystw a p . P a w lik o w sk i.

N a przedstaw ieniu było dużo publiczności, 
a na zabaw ie było jeszcze w ięcej. Im prezę  
uśw ietnił sw ą obecnością p. Burm istrz S c h w a r z , 
w ielki przyjaciel Tow arzystw a  Ludowe  go, p. prof. 
S z c z y r z y c k i p C h  w ia tk o  w  k i pp. J e d er sc y , D r. 
P io tr o w sc y , B o ja rsc y , D r. P o d la sz e  *  sc y  i inni. N a- 
ogół przybyło bardzo  m ało oby  w atelstw a z tw  
„śm ietanki".

W śród w esołych pląsów baw iono się do  
św itu. Im preza Tow arzystw a Ludow ego uda­
ła się w zupełności dzięki prezesowi p. red. 
B. Szczuce, który w iele starań dołożył aby  im ­
preza ta w ypadła jaknajlepiej.

Polonez z róźnem i urozm aiceniam i w ypro­
w adził p. C h w ia łk o w k i z panią red. S z c zu k o w ą .

Recenzję z przedstaw ienia podam y następ ­
nym  num erze. (e)

—  Z a b e zp ie c z e n ie n a w y p a d e k b e z r o b o c ia . 
U staw a z dnia 25 m arca 1929 r., ogłoszona w  
D zienniku U staw R. P N r. 3 poz. 18 z dnia  
23 stycznia 1930 r. w prow adza zm iany niektó­
rych  postanow ień  ustaw y  z dnia 18 lipca 1924  r. 
o zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia. O d  
dnia 23 stycznia 1930 r. obow iązek zabezpie­
czenia zatrudnionych robotników rozszerzono  
na zakłady pracy, zatrudniające pięciu robotni­
ków , w zględnie pięciu robotników i pracow ni­
ków um ysłow ych łącznie. W iek robotników, 
podlegających zabezpieczeniu, zniżono z 18 do  
16 lat ukończonych życia; najwyższą norm ę 
zarobku  od której obliczać  należy w kładki i w y ­
płacać zasiłki, podniesiono z zł. 7 gr. 50 do  
zł. 10.—  dziennie. Jednocześnie ustaw a zawie­
ra przepis, iż w prow adzenie w życie zabezpie­
czenia na  w ypadek  bezrobocia  robotników  przed ­
siębiorstw i zakładów pracy, zatrudniających  
m niej niż pięciu pracowników , nastąpi w ciągu  
jednego roku tj. do dnia 23 stycznia 1931 r.

—  B e s tja ls tw o . O dnośnie do naszych no­
tatek o pobiciu  M areczyka przez K aźm ierczyka  
z D ębowejłąki, dow iedzieliśm y się, że kłótnia  
i bójka pow stały w podm iejskiej restauracji 
up. Zdziebło, nagłownym  dw orcu. Tam w  lo­
kalu K aźm ierczyk  Piotr m łody człowiek (zna­
ny z urządzania bójek i napadów ) znęcał się 
w bestialski sposób nad starym M areczykiem  
w ten sposób, że kopał go po tw arzy tak, że  
M areczyk cały zalany był krw ią. Bójka po ­
w stała z tego pow odu, że M areczyk rozlał 
trochę w ódki, którą w ydał K aźm ierczyk. (1)

— U tworzenie Pow iatowego zarządu Stow . 

Chrzęść. N aucz. Szkół Pow szechnych. Przy u- 

dziale delegatów  kół z pow iatu i delegata okręgu  

p. red. Burki odbyło się w czoraj konstytucyjne ze­

branie, celem założenia Pow iatowego zarządu  

Stow . Chrzęść. N aucz, Szkół Pow sz. Zebranie za­

gaił p. Ługiewicz, który zarządził w ybór m arszał­

ka posiedzenia. M arszałkiem  zebrania w ybrano p. 

kier. N ałęcza, który, dziękując za w ybór, przystą­

pił do dalszego porządku obrad. Referat na te­

m at utw orzenia zarządu pow iatow ego w ygłosił p. 

D elew ski Izydor. N astąpiło składanie spraw ozdań  

z poszczególnych kół. Ze spraw ozdań tych w yni­

ka, że w fc pow iecie jest 6 kół z 88-m a członkam i.  

Po sprawozdaniu w ygłosił referat p. D elew ski 

Leon na tem at „W spólnota pracy"". D yskusja nad  

tym referatem była obszerna, po której nastąpił 

w ybór zarządu. Prezesem pow iatow ym został p. 

Leon D elew ski, w iceprezesem p, N ow oczyn, se­

kretarzem pan N oryśkiew icz, skarb­

nikiem p. Zalew ska; poszczególne zaś zarzą­

dy kół w ybiorą delegatów do zarządu pow iatowe­

go. Referentem ośw iatow ym został p. D elew ski 

Izydor. Po dyskusji i w olnych głosach zebranie  

zakończono.

N ow em u zarządow i pow iatow em u życzym y  

w szelkiej pom yślności w pracy.

Z . pow iatu.
—  D ębow ałąka. (W  im ię praw ydl). O berżysta 

w  D ębow ejiące A . Stachow ski ogłosił notatkę, ja­
koby prostującą spraw ozdanie z Jasełki, urządzo­
nej w A uli Państw . Średniej Szkoły H odow lano- 
Rolniczej w D ębow ejłące, rzucając jednocześnie 
bezim ienne inw ektywy ordynarne na jakieś osobi­
stości na stanow iskach pow ażniejszych bez poda­
nia nazwisk i w ychw alając sw oje „zasługi" jako  
Polaka i O jca rodziny.

Zarząd K ółka Rolniczego i K asy Stefczyka w  
D ębow ejłące stw ierdza:

1) P, M adejski inform ow ał nas, że rodzina p. 
Stachow skiego  z góry inform ow ała dzieci szkolne, 
że sali na jasełkę nie da, w obec czego trudno by  
się zgłaszać o pżoyczenie sali.

2) P. Stachow ski odm aw ia w ynajęcia sali na  
zabaw y: a) K ółka Rolniczego, św iadkowie: p, 
Szczypior, p. M atusiak, Bartosiewicz i Pińkow ski; 
b) Stow arzyszeniu M łodzieży K atolickiej, św iad- 
kow ie: ks. dziekan Łow icki, p. Stefan Zuckerm ann, 
ks, K roplew ski i inni.

3) P, Stachowski dziwnie rozum ie sw oją pol­
skość i zasługi, gdyż nigdy nie brał udziału w  pra­
cy społecznej polskiej na terenie D ębowejłąki, a 
naw et nie należy do polskich organizacyj, jak K ół­
ko Rolnicze, K asa Stefczyka, Tow . Pow stańców  i 
W ojaków itd.

4) K oncesja na w yszynk, jak nam  w iadom o, o- 
debrana została na skutek stałych zatargów ober­
żysty Stachowskiego z m iejscow ym i obyw atelam i 
i U rzędem W ojew ódzkim ; św iadkow ie: p. Piń­
kow ski, p. W ilczyński, M akowski, Rozm anith, 
W ójt, Zuckerm ann.

5) Stwierdzam y, że oberżysta p. Stachowski 
żadnych zasług na terenie D ębowejłąki nie poło­
żył, przeciw nie, jest bardzo nie popularny i nie- 
uczynny i tylko sw oim postępow aniem zraził so­
bie w szystkich  i naraził się na utratę koncesji, jak  
stw ierdza to Pom orska Izba Skarbow a w  G rudzią­
dzu,

Zarząd  K ółka Rolniczego (podpisy nieczytelne).
Zarząd K asy Stefczyka (podpisy nieczytelne).

—  Z ie leń . (Przedstaw ienie.) W  ubiegłą  
niedzielę odegrało m iejscow e Tow .Pow stańców  
i W ojaków przedstaw ienie am atorskie pod ty ­
tułem „G enow efa", które dzięki w ysiłkom  am a­
torów w ypadło ku ogólnem u zadow oleniu. 
O bywatelstwo m iejscowe i okoliczne pociągnię­
te piękną treścią, w ypełniło salę po bnegi. P o  
przedstaw ieniu w m iłem nastroju opuszczono 
salę. O becny.

—  W  e lk łe R a d o w isk a . (W esele w iejskie). 
Tutejsze Stowarzyszenia M łodzieży Żeńskiej 
i M ęskiej przystąpiły do ćw iczenia sztuki lu­
dow ej pod tytułerh „W esele W iejskie” . Sztukę  
reżyseruje p. Łojewska znana działaczka na  
po u pracy społec  znej (x) (Sztuka, którą m ło­
dzież radowicka ćw iczy, zam ierzał w ystaw ić  
„Teatr  Ludow y  w  W ąbrzeźnie jednakże w szyst­
ko ucichło. Przyp. Red.

—  P łu ż n ic a . (K radzież bielizny). W  czasie  
gdy kupiec G ehrke zajęty był odbiorem zboża  
przywiezionego przez robotników z obszaru  
dw orskiego Bocina, w  niewytłum aczony sposob  
zginęła p. G . z m ieszkania bielizna, w artości 
50 złotych N atychm iast pow iadom iony o w y ­
padku Posterunek Policji w szczął dochodzenia 
i w rezultacie tego sam ego dnia ujęto złodzieja 
bielizny, którym  okazał się  robotnik  Zielaskow ski 
z Bocina. Bieliznę zw rócono  w łaścicielowi, (p)

— Hamer. (Pożar)u osadnika p. St. M ą- 
czyńskiego w ybuchł onegdaj pc żar który stra­
w ił dom m ieszkalny i stajnię  stojącą lównocześ-  
nie z dom em . Przyczyną pożaru był w adliw y  
kom in. O d  kom ina zapąlił się dach kryty słom ą  
w następstw ie czego  dobytek  biednego osadnika  
poszedł z dym em . (X )

—  Radzyn-W ieś. (Pożar). W czoraj, t. j. w  nie­

dzielę 3 bm . około godziny 18-tej pow stał pożar 

w zagrodzie p. Stanisław a Zalew skiego. Pożar 

straw ił dom m ieszkalny i stodoły. D ochodzenia 
w  toku.

RUCH TOWARZYSTW.

—  Baczność „Lutnia". D ziś w ieczorem o godzinie 8-m ęj 

śpiewy w lokalu p. K lim ka. O przybycie w szystkich człon­

ków czynnych uprasza się.

D ruk i nakład: „Glos W ąbrzeski" B. Szczuka —  W ąbrzeźno. 

Redaktor odpow iedzialny; A lfons Szczuka — W ąbrzeźno. 

Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności
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P rzetarg p rzym u sow y UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Dnia RQPONMLKJIHGFEDCBA13. 2. 30 r. o godz. 2popoi.HGFEDCBA 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy- 
muS'?w> g >najwięce daj^perau za g<tó*vkę 
u o. H enryka Falkow skiego w  

Płużnicy

4 w orki m ąki po 2 ctr. i' 3  

w orki otrąb

G łów czew ski kom.sąd. w Wąbrzeźnie

P rżetarg p rzym usow y
/Dnia 12. 2. 30  r. o godz. I po  

pói. sprzedawać będę w droil/e prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

I gabinet kom pi., I radjood-  

biorn ik kom pl., I bib ijo tekę  

i I biurko

Ł tcytarfa p rzym u sow a
W sobotę, dnia 15 Sutego  

1930 r. o godz. 10 przed poiud. 
spr/edaw ć będę najwięcej daiąc muza 
natv< hmiiisb'Wrt zapł tę u p. Szym ań ­
skiego Paw ła w Skępsku

stadnika

D Ą B R O W SK I, sołtys

O strzeżenie!
C e lem  uspoko jen ia  op in - 

ji pub liczn»  j podo ję do ' 

w iadom ośc i, ż rozs e - ' 

w ane p lo tk i p rzez z ło ­

ś liw e osoby, do tv r zace  

panny  A . K .m [j«  ■ sk ie j, 

a m a  ą< e żru iiło u m nie  

n ie po lega ją na p raw ­

dz ie O otiby , rozs iew a ją ­

ce oszcze icze pog łosk i 

poc iągnę do odpow ie -

Zbiórka reflektantów przy poczcie 
R\ ńsku.w

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno
Przetarg przymusowy

Dnia 13. 2. 30. o g. 11.45 przed  poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
mus wego najwięcej dającemu Z ’ gotówkę rrm arg p rzym u sow y  
u p. W ojciecha Stępina w Przy- 

dw orzu

i stóg grochu niew ym łóco ­
nego

G łów czew ski, kom. sąd Wąbrz* źno

Dnia II. 2. 30. og. 9 przed p. 
'sprzedawać będę w diodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę

w iększą ilość naczyń kuchen ­

nych, porcelanow ych i sika ­

nych

Zbiórka reflektantów  w mojem biurze 
przy ulicy Hallera 10.

D brawidna I'eytscjs.
Z powodu wyjazdu odbędzie się 

dnia 13. 2. 30 r.

DOBROWOLNA LICTTACJA 
m ebli oraz w szelkie j dom ow izny  

STA N ISŁA W  TO M A SZEW SK I  

R yńsk

dzielności sadowej.

FR . N IED ZIELSK I

U czciw a  

s 1 u ż a c a 
może się natych­
miast zgłosić. Gdzie 
wskaźe eks. „Głosu 

Wąbrzeskiego"

P rzetarg p rzym u sow y
D nia 13.2. 30  r. o godz. 3,30  

po poł. .-przetiawać będę w dudze 
przetargu przy  mu-owego najwięcej da I 
jącemu za gotówkę u p Jana D ybo- komornik sąd. Wąbrzeźno
w skiego w K ról. N ow ejw si — .

I row er m ęski i I szafę do FFZC taTg prZyiB U SO W y  

rzeczy  i pnia |2 . 2. 30. o godz. 2.30 po

G łów czew ski,kom. sąd. w Wąbrzeźnie poł sprzedawać będę w drod/e prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

I harm onjum  i kanapę

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku 

G łów czew ski, kom. sad Wąbrzeźno

P rzetarg p rzym u sow y
Dnia 13. 2. 30 r. o godz. 3,15 

po połud. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p Ludw ika  

Tom aszew skiego  w  K ról. N ow ej­
w si

I kanapę

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

P R Z E T A B G P R Z Y M U S O W Y
Dnia 13.11. 30 r. o  g. 9.30  przed  

poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Juljana H orsta

O G ŁO SZEN IE .
D o re jes t u h n low ego B S ądu  G rodzk ie ­

go w W ąhrzfźn ir w p isano  p rzy  firn  ie M łyn  Pa ­
row y W ąbrzeźno. U  hw ałą tow arzys tw a z 4  

lu t go 93° u< hy lo ro u< hw a łę udz ia łow ców  z 5  

K rutim a 1929 do tyczącą p rzr rachow an ia kap ita  

łu zak ładow ego i jr-d ru  g łośn ie p rzew alu tow ano  

p ie t w otny kap  ta ł zak ładów ’ 300  060 rrkn . r a  

500 .00n z ł. U chw a łą udz i łow ców z 15 s tyczn ia  

1930 r. pos 'annw iono w obec zrzeczen ia s ię E l- 

ja s 'fl G e ladego m anda tu c łonka z< rządu trze - 

jiego cz łonka za rzadu m e m ianow ać i że do  za ­

s tępy  w an ia firm y  w ysta rczy  podp is  dw óch  cz łon ­

ków  z .a rzadu .

W ąbrzeźno, dn ia 5 lu tego 19  ?0 r.

Sąd G rodzki.

U czciw ą  

dziewczyną 
z dobremi świadec- ’ 

twami poszukuje 

J. W O JTEC K A
R ynek 8

cu k iern ia i k aw iarn ia d ob rze  zap ow ęd zo ­

n a z p ołw yszyn k iem , ład  n em  u rząd zen iem  
p ołożona w R yn k u z p ow od u stosun k ów  
fam i.ijn ych od zaraz d o ob jęcia M iasto  
7000  m ieszk ań ców . M ieszk an ie 3 p ok oje  
i k u ch n ia . D zierżaw a m iesięczn ie 150 złt 
D o ob jęcia p otrzeb a 6500 zł

2  p ok oje
um eblow ane

zaraz lub później do 
wynajęcia.

ul. H allera 3

I krow ę, I m lóckarkę, I m a- 

neż

G łów czew ski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

P rzetarg p rzym u sow y
Dnia 13. II. 30. o godz. I po  

poł. sprzedawać będę w drod-e prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę u p. A ntoniego  R yd- 

lew skiego w B artoszew icach

I w irów kę

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

P rzetarg p rzym usow y  
Dnia 12.2. 30 r. o godz. 3 po  

poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę

około 700 ctr. jęczm ienia  

niew ym łóconego i 300 ctr. 

żyta w ym łóconego

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno ®

P rzetarg p rzym u sow y. I
W  środę, dn. 12 bm . o g. 10 | 

sprzedam w K ow alew ie na R ynku j 
przed lokalem p. N eum er, najwięcej I 
dającemu za gotówkę ‘

1 kanapę pluszow ą, 5 fo teli plu- i I 

szow yeh, 1 m aszynę do  liczenia m  

D alton, 1 m aszynę szew ską co | 

szycia i 1 płaszcz m ęski

R ogow ski, kom. sądowy Kowalewo |

Stanisław  C zerw iński 
W ielk op olan k a

K oron ow o, R yn ek 2 . p ow B yd goszcz,

D w ó«* W ąbrzeski

Przetarg przymusowy

Dnia 12. 2. 30 r. o godz. 10  

przed  poi. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. B oi. M a- 

rasińskiego w C zystochlebiu

I źrebaka, I cielaka, I pow óz- 

kę, I w irów kę, I skrzydło,  

I um yw alkę, I pokój sypiab

Przetarg przym usow y
W  czw artek, dnia 13 bm . 

o godz. I I-te j sprzedam w Plusko-  

w ęsach najwięcej dającemu za gotówkę 

2 łóżka, 1 szafę, 1 sto lik  nocny, 

i 1 stó ł pokojow y  

Zbiórka licytantów przy szkole
i um yw aiKę, i puK uj sypial­
ny kom pl. i I pokój jadalny R ogow ski, kom. sądowy Kowalewo 
kom pl.

G łów czew ski, kom. sad. Wąbrzeźno

W  środę i czw artek, dnia 12 i 13  

bm . o  godz. 8“ ty lko  dla  dorosłych

1 .

Dramat na tle rewolucji bolsze­
wickiej pt.

iii kró les lw n
W  ro li g łów ne j C O RR IN E G R IFFITH

D zie je ks iężn  czk i T 'tjany , có*k i 

osta tn iego  C ara M  ko ła ja .

MOTTO: Ty i syn —  oto królestwo 
moje.

II-

M  i P a lK tion
jako detektyw i

P rogram  tryska ją ją y o ryg ina lnym , 

żyw io łow ym , n iecodz iennym hum o ­

rem i w eso łośc ią .

A *

i m etalow e  

każdej w ielkości 
i form atu po naj­
tańszych cenach  

po leca

G ili W nu lii
W ąbrzeźno

Zgubiłem  

książek w ojskow a
wystawioną przrz P.KU  

Toruń 

którą

uniew ażniam
H enryk M ilke

L icytacja p rzym u sow a
P rzetarg p rzym u sow y D nia 12 lu tego !930r. o godz  

Dnia 12. 2. 30. o g. l30po poł.

D LA M Ł0D ZIE2Y  

w  Środę o g. 4 PA T i PA TAC H O N

Sprzedają  

pierw szorzędny  

łój 
w ypieczony, funt 1,10  zł 
od 10 fun tów począw szy  

ttzeźoktw o M elm eit
R adzyń

13-tej sprzedawać będę najwięcej da- 1 
jicemu za natychmiastową zapłatę u p.

sprzedawać będę w drodze przetargu |gnacego R um ińskiego w Za.
NASTĘPNY PROGRAM

przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę

I radjo kom pl. i I fortepian

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku

G łów czew ski kom. sąd. Wąbrzeźno LITW IN , komornik sądowy w Golubiu

w adzie

5 cielaków  i I św inię I i pół 

centnara

W roli gł. Betty Aman, Gustaw  
Fróblnh, Albert otei ruck i A  

v. Szletow.

Reklama
jest dźw ignią yandiu  

I przem ysłu!

.. ..................................... 1 1 1 • ■ ■■ ■ ■ ■ ............................. "iii. . . . , ■ —

B
l fllirv! TYLK O  2 D N I!  TYLK O  2 D N I!

i HHI L poniedziałek i w e w torek, dnia 10 i II bm .

1 lilii I ° Sidzin ie 8,15 w ieczorem
IdU II wyświetlać będziemy wielkie arcydzieło — dawno oczekiwany film pt.

h oT H  n i  lom ti Z E B R O  A D A M A

Reźyserji twórcy .Król Królów  i .Dziesięcioro przy­

kazań C ecil B . de M ille ca

W  rn l: ty tu łow e j s łynna p iękność w span ia ła  trag irzka  ekra ­

nu A nna C N ilson, n iepo rów nany M ilton Sils i bohate r  

Teodor K ozłow .

N astępny program PR EM JER A już w  środę i czw artek

ZEMSTA
------- == czyli D ZIK A M IŁO ŚĆ == -------


